
WIADOMOŚCI POLSKIE
IX.

(Dalszy ciąg).

K orespondencya  w ym ieniona  między  P o selstw em  P oety  O t t c :ja ń s k i£. 
a X ięciem  W itold em  Czartoryskim .

P a ry ż , dnia 2 8  L ip ca 1 8 5 5  roku .

L)o Jaśnie Wielmożnego Posła Jeao cesarskiej Mości Sułtana w e Francyi.

Odebrałem zawiadomienie urzędowe o zamianowaniu mnie Pułkownikiem Do - 
wódzcę 2go pułku Kozaków Jego Cesarskićj Mości Suhana. Upraszam Paua. abyś 
zechciał zawiadomić Rzgd Jego cesarskićj Mości, iż ten dowód Jego wysokiego zau­
fania jest dla mnie zaszczytny i że wkrótce udam się do Konstantynopla a nastę­
pnie do pułku. Pułkownik.

(podpisano) :  W i t o ld  C z a r to r y s k i ,

Paryż. 30 Linc i 1855.

Do J. O. X ięcia  Witolda Czartoryskiego pu łkow n ik . 2go pułku K czakót > 
Jego Cesarskiej Mości Sułtana.

Xięże, list Jego z d. 28 Lipca miałem zaszczyt o d e b r a ć w  nim ozuajmujesz mi, 
ze jesteś mianowany pułkownikiem 2go pułku Kozaków Jego cesarskićj Mości Suł­
tana. Bezwłócznie zawiadomię mój Rzęd o tćm iż Xięże masz zamiai udania się 
do pułku, na czoło którego zaufanie mojego Monarchy Cię powołuje 

Przekonany, ze w tśj zaszczytnśj wojnie od którśj przyszłość Sprawy waszćj zależy, 
oddasz Xięże usługi godne Twoiego świetnego Imienia, jestem szczęśliwy, że mogę 
Uwiadomić mój Rzgd iż pośpieszysz pod nasze chorągwie.

Przyjmij Xi3Że i t. d. (podpisano) :  H a llim y  Effendy.

Część l.\ -'Y °  V i VI.
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—  Dnia 16 przybył do Paryża Jł Zamoyski przyzwany z Londynu przez telegraf, 
dla załatwienia niektórych nagłych potrzeb i ostatecznego objaśnienia się przed swym 
powrotem na Wschód, względem resursów ne jakie rachować można i skutków ja­
rach wówczas spodziśf ać się należy.

P aryż. Dnia ń Sierpnia odbył się popu, publiczny uczennic polskich w Insty­
tucie wychowania, zostającym pod kierunkiem i opiekę Xięiny Anny z Sapiehów 
Czartoryskiśj i córki Jśj Xki Elżbiśty.

O godzinie 2giej po połndniu liczne grono osób obojej płci zebrało się w znanćj 
galerii Hotelu Lambert. Zagaił posiedzenie P. Paoli, Inspektor zakładów nauko­
wych cudzoziemskich we Francyi. Podajemy tu w tłumaczeniu polskim , poczętek 
i treść jego wymownego głosi :

« Odzywajęc się do was młode Polki, rzekł mówca, nie mam wcale pot.zeby 
zachęcać was do dalszego doskonalenia się na drodze cnoty i postępu, bo, zdaniem 
mojćm, w w aszta położeniu, przeciwne prowadzenie się jest niepodobne. Pozo­
staje mi tylko, łęcznie z wami, złożyć dzięki wszystkim v aszym Protektorom, a 
najpierwśj naszemu Cesarzowi, który wam ndziela wspaniałę i z serca pochodzęcę 
gościnność. Winienem, dalćj, podziękować tćj ślachetnćj i świetnćj Rodzinie która, 
nie tylko dzieli się z wami resztę swojego majętku, ale nadto umieściła Was we wła­
snym domu, k óra zarazera, dajęc wam wzór cnót najdoskoi lalszych i najzupeł­
niejszego poświęcenia się, bierze sama udział w najprzykrzejszych zatrudnieniach 
waszych. »

Następnie, wspomniawszy o dzisiejszych wypadkach politycznych, mówca rzekł 
że zasylajęc modry o pomyślność Francyi, równie jak Cesarza i Cesarzowćj, prosić 
będziemy tćm samem o tryumf sprawiedliwości i oswobodzenie naszej nieszczęśliwśj 
Ojczyzny. Zakończył wy aurzeniem nadziei że Bóg miłosierny raczy wysłuchać prośby 
takowe.

Z kolei przystąpiono do examiun Uczrnnic w przedmiotach hisioryi świętśj, języ­
ków, francuzkiego i polskiego, literatnry, historyi powszecnncj i polskiśj, a otrzymane 
odpowiedzi zadowolniły całę publiczność składajęcę się z Rodaków i z Francuzów.

Również podobały się bardzo zgromadzonym, kompozycye uczennic w dwóch 
jęzvkach, które same odczytywały lub deklamowały. W  szczególności zwrócił? 
uwagę obecnych prace i deklamacye panier Eugenii Detkens, uaajęcćj się po ukoó 
czeniu nauk do rodziców zar lięszkałych w Anglii, pod tytnłem Pożegnanie F ran ­
cyi', Anieli- Ajłżperger, Veuve de Naim, Leonidy Wróble®, skiśj : Le p e tit ecolier, 
B a k o m ^ ^ 9 * t* lcę idzień Jmienin kochanej Mamy. Z muzyki najznaczniejsza 
postny Adela Jędrzejewicz, Anna rrzetocKa, Rozalia Kownacka,
K atoniS ^ pślgJźktóHIcŁ śpi owy i  gra na fortepianie ścięgnęly powszechne okla-

r°Ẑ a ^  ÛZ01 nat^ roc^ ’ których największę
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to Klassie Jszej Panny: Rozalia Kownacka, Leonida Dąbrowska, Michalina 
Czajkowska.

Sgiej Oktnwia Pilinska, Zofia Kałnżyńska, Felicya Pilarska.
Sciej Justyna Pruszyńska, Aniela Detkens, Marya Rakowska.

Prócz tego za szczególny postęp w muzyce przyznane zostały nagrody Pannom: 
annie Przetocinćj, 'Adeli Jedrzejewicz. Co się tyczy nagrody honorcwćj, to jest, 
największej; takowę odebrała panna Engenia Detkens.

15 Sierpnia, to jest w dzień Wniebowzięcia Matki Boskićj, odbyło się nabożeń­
stwo w kościele 1’Assomption zwanym, na którćm, op ócz dostojnych i zasłnżc 
nych z grona Emigracyi Polskićj Mężów, znajdowali się uczniowie Szkół polskich, 
przygotowawczej i Szkoły Batyniol.

Mszę Świętę odprawił Xięaz Kaczanowski, —  kazanie miał Xiędz Jełowicki, —  
po skonczonćm nabożeństwie odśpićwano T e Deum, za pomyślność Cesarza Fran­
cuzów, powodzenie wojsk sprzymierzonych, oraz na ubłaganie miłosierdzia Bos­
kiego dla nas.

W dniach od 2 do 8 b. m. odbywały się examina uczniów w Szkole przygoto- 
wav czćj polskićj na Montparnasse, — popis pnbliczny zaś odbył się dnia 17.

W Szkole polskićj na Batignolles odbywały się examina od dnia 26 ~.ipca do 9 
Sierpnia r. b. a popis publiczny dnia 16 t. m. —  jak tylko odbierzemy opis tych 
uroczystości, nie zaniedbamy podać do wiadomości naszym czytelnikom.

—  Z korespondencyj w przeszłym poszycie zamieszczonych wiemy o rozwijaniu 
~ię organizacyi pułków kozackich na Wschodzie i o duchu, jaki braci naszych tam 
będęcych ożywia; niemnićj o przybyciu do Szumli majora Boskiego z oddziałem 
z Anglii, tudzież kapitana Pikulskiego z Francyi. Przy końcu Czerwca i na pot zę- 
tku Lipca, dwa oddziały ochotnikuw naszych i oficerów wyruszyły na Wschód, je­
den z Francyi pod dowództwem kapitana Kotowicza, drugi z Anglii pod dowódz­
twem porucznika arlyleryi Ordona.

— Oddział kap. Kotowicza z 57 oficerów i ochotników składający się, dnia 30 
Czerwca wsiadł na onręt Ulrn w Tnlonie i już musi być na miejscu swojego prze* 
znaczenia. W oddziale tym znajdował się znany Europie i publiczności naszćj ar­
tysta Stanisław Szcrepanowski porucznik z r. i831 także Ryszard Berwiński, co 
w zawodzie sztuk pięknych, dał się nam poznać jako utalentowany f tsarz.

— O oddziele Por. Ordona mieliśmy doniesienie z Malty i z drogi pomiędzy Maltę 
a Stambnłein; wszyscy znajduję siv w pożędanym stanie zcirowL

— Z Rodez pod d. 17 Lipca odebraliśmy wiadomość o oddziale Kap, Jażwińskicgo, 
z iJArecb ochotników dawniejszych jeńców w Bnmarsund zabranych składajęcego 
się —  wyjętekz ićj korespondencyi, jako ciekawy* zamieszczamy dosłownie: j



« W niedzielę 15 Lipca, Kap. Jaźwiński- na czele kolumny złożonej z 3h ocho­
tników przybył do Rodez. Powitaliśmy ziomków naszych z prawdziwem uczuciem 
braterskiem. każdy starał się osłodzić krótki ich pobyt z nami. Są to prawdziwi 
ochotnicy, idą z ochotą, pełni nadziei i odwagi; na twarzy każdego radość się ma- 
Inje, wszyscy są mocni, większa część ludzi młodych, odbywają podróż do Tulonu 
w porządku wojskowym » — 17go o godzinie 3 rano opuścili Rodez, a d. 2gc Sier­
pnia wsiedli na okręt Carmel w Marsylii i odpłynęli na Wschód.

—  Dnia 17 Lipca odbyła się w Tulonie wymiaru jeńców Moskali, za jeńców Fran­
cuzów zabranych do niewoli w czasie obecnej wojny. 500 jeńców moskali opuściło 
Tulon, z pomiędzy nich A6 Polaków pozostało; ci na dwa oddziały rozdzieleni udali 
się już na Wschód; drugi oddział z 20 osób złożony w d. 5 Sierpnia odpłynął do 
Stambułu. Oprócz tego kilkunastu ochotników w Tulonie oczeknje na wyjazd.

—  Zewsząd nadchodzą liczne zgłaszania się od rodaków, aby im ułatwić podroż na 
Wschód.

—  Pisma zagi aniczne i uwaga publiczna zwrócone są na zdobywanie Sebaslo- 
pola; rozmaite wnioski, przypuszczania obiegają pomiędzy publicznością mniej 
więcej dla jednej lub drugiej strony przychylne ; wszakże rozprawy o pokoju, tyle 
dawniej żarliwe, wszędzie prawie ucichły. Ta rozmaitość zdań i przypuszczań co do 
skutku i celów wojny dzisiejszej, udziela się i naszemu społeczeństwu, stąd nie­
kiedy niepewność i obawa przeraża serce oddane sprawie narodowej, tak zamię- 
szkałego w kraju rudaka, jako ieź i politycznego wychodźcy. Mowa Lorda ftussel 
zrobiła na wielu nieprzyjemne wrażenie; zdanie nasze o niej nmieściliśmy w prze­
szłym poszycie pisma.

— Rozsądek publiczny narodowy coraz silniej objawia s ię ; myśl organiczna jedno- 
ścii porządku coraz wiecej nabywa powagi, znaczenia i sity. W tym duchu pisane i 
ogłoszone broszury, tak w polsl im, francuzkim, jako i angielskim języku poczynają 
zyskiwać wziętość ogólną —  do takich liczy się dziełko wydane w Paryżu pod nazwą 
Lajustice et la Monarchie populait e przez Hr. R. R ., jednego ze znanych i sza­
nowanych rodaków naszych.

—  Czas krakowski donosi o zaszczycie, jakiego dostąpił młody rzeźbiarz rodem 
z Krakowa pau Henryk Statle*- bawiący obecnie w Rzymie. Artysta ten wykonał 
w marmurze w bardzo ozdobnym kształcie Najświętszą Pannę z dzieciątkiem Jezus 
i dzieło to ofiarował Ojcu świętemu; za co otrzymał od Niego medal zloty.

— Toż pismo zamieściło korcspondencyę z Polski, z której przytaczamy wyjątki: 
Gdy Cesarzowi Alexandrowi przedstawiono niedawno sprawozdanie z czynności za­
rządu Królestwa Polskiego w roku ubiegłym, odrzucił takowe, gdyż po rossyjsku, 
jak zwykle, było napisane i rozkazał inne w polskim języku sporządzić. Następnie 
koi espondent podaje jako czyn pewny, założenie szkoły lekarskiej w Warszawie, 
w którćj nauki w języku polskim wykłada le być mają. Uważa za ważny wypadek 
nadto krok dyplomatyczno-poJityczny uczyniony przez rząd cesarsko -  rosyjsk

—  36  —
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w Rzymie. Cesarz za pośrednictwem swojego posła, oświadczy! Ojcn S ., i£ życzy 
sobie, aby Papież przedstawił kandydatów na opróżnione stolice biskupie w Króle­
stwie polskiem, będęc zarazem pewien, że stolica Apostolska, takie przedstawi Oso­
by, iż Cesarz życzenie swoje potwierdzenia tych osób, z łatwością będzie mógł speł­
nić. Te czyny korespondent Czasu podaje za pewne a wniosek swój z takowych, 
wyprowadza następujący : cokolwiekbędź, czyny te pewne i zamiary prawdopodo­
bne do utrzymania lub przywrócenia w części narodowości wiodęce, sę tylko zrę­
cznym krokiem i użytecznym polityce rosyjskićj; bynajmnićj zaś nie zmierzają 
dotęd, nawet dc przywrócenia stanu rzeczy przed 1831 r. i królestwa kongresowego, 
jak głoszę mylnie zagraniczne dzienniki.

—  Z Rzymu nam donoszę iż wieści o amnestii dla Polaków’, jakę niby Cesarz ro­
syjski ma ndzielić, krężę po kółkadi poufnych; wieści te w Bruxelli i Paryżu obie­
gały również; rozsgdck publiczny właściwie je oceniał.

— Nad granicg Polski kongresowćj mówiono i mówig wiele o koncessyach Cesa 
rza Alcxandra dla Polaków —  wartość takowych koncessya najlepiej ocenił Charivari.

— Czytelnicy sobie zapewne przypomnę o powtórzonćj wiadomości w kilku pi - 
smach niemieckich i francnzkich, jakoby Cesarz rosyjski ogłosił amnestię dla po­
litycznych wychodźców. W istocie, jak nam donoszę, rzęd w Warszawie bgdgcy 
dozwobl zbiegom, co się przed poborem w Prusach ukryli, i tamże do lat wolnych 
od popisu doszli, powrócić do kraju, zapewniajęc im wszelkie bespieczeńs*v,o ; wielu 
z tego zapewnienia korzystało. Korespondent nasz uważa słusznie, że postanowienie 
to, nastręczyła raczćj potrzeba ręk do pracy, jak inne wyższe względy.

—  W  Xwie Poznańskiem P, Pfeiffer dyrektor teatrn z Krakowa bawi pnblicznosć 
■mszę przedstawieniami sceny narodowej Winniśmy oddać sprawiedliwość Xstwu 
Poznańskiemu, że miłość narodowości i języka, coraz się silniej tam objawia; mnie­
mamy zatem, że pobyt P. Pfeiffer jest dla naszych rodaków w Poznańskićm miły. —  
W Poznaniu odmówiono mu scenicznych przedstawień.

— Jak dawnićj w Poznańskiem nskarżano się na deszcze, tak teraz na nadzwy ~ 
czajne upały

— Donoszę nam z Berlina, że P. Dawison aktor drammatyczny Warszawski, na 
Królewskićj scenie w Berlinie zjednał sobie ogólną wziętość; ciekawę jest reccnzya 
o nim w gazecie magdeburgskićj zamieszczona, pudajemy ją w wyjętkn : Recenzent 
nie może przebaczyć, że P. Dawison jest Polakiem; dla niego, jest, on aposmłem, co 
go Slawiańszczyzna na zachód wysiała; powiada, że ta sama fatalna sympatia, co  
Pomimo krzyków patryotyzmu narodowego (?) przecięga na tamtę stronę historyków 
* fdozofów, dała się uczuć teraz i w sztuce — Kunsztowna zręczność Slawian, mówi 
dalćj recenzent, przywłaszczania sobie owoców całego żyda duchowego wszech wie­
ków Zachodu, w gotowym zbiorze wszystkich pojawów zewnętrznych, jest równiej 
sztuką owego Aktora (Dawisona)— Szczególniójsza recenzya!. . . .
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— Z Krakowa i Lwowa donoszg uam o zmnicjszajgcej się tamże cholerze Z K ,:  
mu pjs*§ o nadzwyczajnych opalach.

— Rada Administracyjna Króestwa Polskiego ogłosił: konfiskatę majgtku Anto­
niego Jaśkiewicza albo Waszkiewicza, b. Konduktora w korpusie Inżynierów b. 
wojska polskiego, który jeszcze w roku 183- wyszedł za granicę.

— W tych czasach Emigracya poniosła kilka strat bolesnych, i tak w Bruxelli 
umaił Fclix Jan Nepomucer Czaplicki na d. 23 Lipca r. b ., Emigrant z r. 1831.

— W Ronen zszedł z tego świata d. 28 Czerwca Michał Witkowski, rodem ze wsi 
Peuce w Województwie Mazowieckiem położonej, por. z Ago pułku strz. konnych, 
ozdobiony krzyżem złotym w czasie ostatniej wojny o niepodległość uarodowg.

—  W mieście Pau (Basses-Pyrenćes) umarł Podolecki, czynny członek byłego 
Towarzystwa Demokratycznego.

—  W Paryżu na d. 3cim Maja umarł Józef Bohdau DziekpńskL, znany w piśmien­
nictwie nasze.n z tłnmaczeń i prac oryginalnych ; syn b. Dyrektora Gimnazinm war­
szawskiego, znanego także z dzieł Autora, mianowicie przekładów historycznych na 
język poliki. Jł Heuryk 1 lębiński przy grohie zmarłego miał przemowę.

—  W Ornnge (Yaucluse) d. 8 Sierpnia b. r. o godzinie 10 wieczorem zszedł 
z tego świata, Jan Ostrowski p. Porucznik 23 pułku liniowego, ozdobiony krzyżem 
srebrnym Yirtuti-Militari. Od poczgtkn emigracyi pozostawał we Francyi, od lat 
15stu urzędnik przy konstrnkcyi dróg żelaznych na południu.

Ś , p. Ostrowski w pożyciu odznaczał się siodyczg charakteru, łagodnością i pra­
wością uczuć, —  dobry Polak, gorgcy patryota, zgasł, tal: jak wieln innych naszych 
rodaków z cierpień morab.vch r tęsknoty za krajem. (nadesłano)

—  Dnia 9 Sierpnia wielu z ziomków obchodziło drugg rocznicę zgonu ś p. Hoe- 
nego Wrońskiego; dowiadujemy się przytem że znane dłuto zacnego *.aszego arty­
sty Władysława O leszczyńskiego, zajęte jest wykonaniem popiersia ś. p. Wrońskiego

K ozłów  ( Eupatorya  ) 25 Lipca. — W Sebastopolu używajg polaków, gdyż dali 
dowody bystrości i odwagi, którg tylko poświęcenie natchngć może. —  W służbie 
rngielskićj jesf Kap. Chouasiewic^ pełen zdolności i patriotyzmu. —  Kap. Romer 
zajgt miejsce P. Tańskiego. —  Głowiński ppor. De werny podoficer i Kopeć kaprai. 
po dwa razy spełniali zwiady wśród Krymu, przeuzierajgc się z obozn francuzkiego 
przez najniebespiecznjeji ze zawady i wrócili szczęśliwie. —  Gołębiowski, także ogni 
sta dusza, —  ppor. Potocki wdarł się do Sebastopolu i obliczywszy baterie, działa 
i garnizon, v/róc>ł i zdał o tern rapport; odmawiajgc wszelkich nagród, — polakiem, 
powiedział, jestem, zrobiłem to dla Polski, zatem żadne skarby, żaden rzgd nie może 
mnie wynagrodzić za dopełnienie mojego obowigzku, tylko jedna Polska.

Jest tu kilkunastu zbiegów polaków co się proszg aby ich wvsłać do pnłkuw ko ■ 
żackich..
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— Erzerum  13 Czerwca. —  Już Kilka wysyłel zbićgów polaków stąd zrobiono, 
ostatnia z 40 ludzi ztoźcna po ramazanie uskuteczniony będzie,— jest w nićj 
4  Zmójdzinów, 6 Litwinów, 8 z królestwa Kongresowego, 2 Carnoirorców, 3 
Dońców, a 17 między którymi są i Tatarzy z różnych zabranych Gubernii. Wszyscy 
chcą służyć w Kozakach i tylko prószy, aby w razie kalectwa, lub odznaczc nia się, 
pamiętano o nich. —  Wszelkich siarań tu się dokłada, aby Władze miejscowe przyj­
mowały i wspiśrały zbieeów polaków, a nawet i Jnnych i odsyłały ich w bespieozne 
miejsca. Z trzydziestu pięciu :ysięcy wojska Tureckiego w Karr, dziś zostało 1 4 ,000» 
bez bitwy. —  Ormianie schyzmatyc.y zaprowadzili w początku Maja 60 zhł^gów do 
Aleksandrowska między nimi było najmnićj 50 polaków, lub katolików, dortali po 
9 r sr. za głowę. —  Toż samo zrobili Kurdy w Maju blisko Dajazetu, — a przesz­
łego roku rozbijajyc karawanę zabili francuzkiego podpnikownika Belluot, na drodze 
do Erzerum. — Wielu mieszkańców różnych wyzuan trzyma do robót naszych zbie­
gów po folwarkach, wioskach i górach, sprzedajy ich między soby póki nieprzyjma 
ich wiary, a wówczas żeniy ich ze swemi siostrami lub córkami. — Koczu,yce plemiona 
żyjyce z pasterstwa lub rozboju, także naszych zatrzymują, wyuczajy swego rzemiosła 
i używajy do rozmaitych mnićj nawet godziwych wyoraw. Dawnićj postępcwanie 
takowe z naszymi nienchodziło bezkarnie, ale teraz dla wyszukiwania Polaków 
w tych okolicach lułajycych się już niedosyć firmanu, trzeba mieć dobry zbrojny 
eskortę aby ich odbićrać. ( W yjątki z  Korrespondencyj ze Wschodu.)

— Konstantynopol Sya Sierpnia 1855 r. — Minister wojny Ruszdy Basza polecił 
dziś Sadykowi Baszy, aby wezwał Jła Zamoyskiego, do jak najrychlejszego |>owrótn. 
Sadyk Basza wyjeżdża 8go do Szumłi z rozkazem aby pułki kozackie przygotować 
do szybkiego pochodu, z warunkiem aby każdy pułk miał przynajmniej 680 koni 
i jeźdców, oprócz niefrontowych i jucznych; ale puwytpiewamy aby 2gi pułk mogl 
być tak prędko gotowym do boju. Wystawiamy sobie radość braci naszych z jaką 
wiadomość tę przyjęli, niektórzy bowiem już zaczynali wątpić o wojnie. —  Mamy na­
dzieję że kapitan Stuart dobry Polak i znany ze zdolności wojskowych i administra­
cyjnych, będzie czasowo przydzielcuy do Korpusu Kozaków. „Piszą nam, że na wy­
padek wyruszenia Igo i 2go puiku do ftoju miejsce ich w zakładach zajmie trzeć* 
oulk jazdy, artylerya a może i 4ty piechoty.

Z pism fraoctizkich czytelń" :y nasi wiedzą o meetingu w Londynie, jard dnia 8 
Sierpnia w Sairt-M artin-Hall Long-Acre, odbył się — dwa tysiące osób było tam 
obecnych —  zehrano się, w celu pudanir prośby do Izb angielskich, aby sprawę 
Polski wzięły pod opiekę, tem samćm uzyskał" od Rządu ogłoszenie restauracyi Pol­
ski, a przede wszystkiem formacyę legionów polskich na Wschodzie.

ćiie będziemy tu poi rtarzać tego, co pisma francuzkie już do wiadomoś" t,ubl:-  
cznśj nodaly. —  Ubolewamy, *«* cppozycya przec;wko ministerstwu Lorda Palm er -  
stona przez wystąpienie swoje mnićj viaściwe i z celem meetingu nie zgodne,
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prze-wala jego obrady, co było powode m że wnioski sprawy naszćj dotyczęce, je- 
dnomyślnościę przyjęte, w wyknn„.iiu zawieszone zostały.

Oppozycya ta źędaia, aby wnioski, jakie poniżćj zamieszczamy, były w tein popra­
wione, iżby ministerstwu dawniejszemu i teraźniejszemu oświadczono nieufność, 
co do dawniejszych stosunków z Rosyą i obecnego prowadzenia wojny.

frezydujgcy rzekł: że wniosek ten może pójść pod głosowanie zgromadzenia, ale 
ako osobna uchwała, nie zaś jako poprawka, albowiem ta niweczyłaby cały szereg 

uchwal w liczbie sześciu, co je zamierzo 10 przedstawić zgromadzeniu— ucbwrt 
te 83 następujące,

1° Że jest, (jożgdanćm aby ,egion polski natychmiast był organizowany, aby 
zjednać sobie sympatię i wyzwać wspoł -dziatanie Polaków, nade wszystko tych , co 
służę w wojsku rossyjskićm.

2° Że, heroiczny Naród franenzki winien być powołany do połażeniu się z angiel­
skim w celu przywrócenia Polski, którę Napoleon W nieśmiertelny poprzednik dzi­
siejszego Cesarza Nrancuzów nważał, za jedynie skuteczny środek do powstrzymania 
Rosyi od pochłonięcia wolności Europejskich.

3° Że, należało wezwać wszystkich wyborców Anglii do zbierania mittyngów 
za niepouległościę Polski i za formacyę Legionu polskiego wyrażajęc nadzieję, że 
dzienniki nie przestanę szczćrze popićrać tych przedmiotów.

U° Że, petycye winne być przedstawione obu Izbom parlamentu, proszę., o na- 
tychmiastowę formacyę Legionów polskich i o przywrócenie dawnego Królestwa 
noIskiep;o, jako najpewniejszych środków do otrzymania stałego i trwałego pokoju.,

5° Że, następujęca oaezwa do Narodu polskiego winna być przyjęta i nodpisana 
przez prezydujęcego i przesłana do pnszczcnia w obieg czcigodnemu Xięciu Czar 
torskiem n.

Odezwę tg umieścimy w  p rzyszłym  poszycie pism a, obecnie podajemy proje­
kt' cwane na mityngu podanie do Izb angielskich.

Pokorna prośba podpisanych pokaznje, że ponieważ armija Rossyjska zawićra 
w sobie najmnićj 200,000  polaków, jest rzeczę największćj wagi aby natychmiast 
ścięgano oddziały polskie do służby w Krymie nad Dunajem i na brzegach Bałtyku 
majęce cboręgwk i noszęce mundur swego kraju; i jeżeli Rzęd dłużej zaniedba 
sposobu tak wyraźnego a tak skutecznego do zdezorganizowania sit nieprzyjacielskich, 
zasłuży na ciężkęodpowiedzialność poświęcajęc nasz? dzielnę armię w Kryr ie, i p o ­
padnie w słnszne podejrzenia że nawet teraz uiema zamiaru prowadzić szczerze wojny,

Je, rzezię turków pod Synopę, strzeleniem do choręgw parlamentarsKićj pod 
Odessę, barbarzyńskiem wycięciem majtków Angielskich w chwalebnej missyi pod 
protekcyę choręgwi parlamenlarskićj Gothangs, gwałceniem wszystkich zooo' ,ięzan, 
które uroczyście na siebie przyjęła w Wiednin. (za co dotęd odbiera 80,000 funtów 
rocznie, oa  naszego kraju), trzymaniem większćj częścijudności w stanie znpełnej
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niewoli nakonieG podstępnem targnieniem się na całość i nienodległość Turdyi, 
Rosya dowiodła, że niezasługuje być liczong w rz id mocarstw ucy wilizowanych.

Se Polacy odmiennie od Moskali, odznaczali sięnietylko wojskowemi cnotami, ale 
i Rycerską gotowością do zasłaniania słabych spsiadów przeciwko ich nieprzyjacioióm 
chociażby i potężnym; że polityka Polaków nigdy niebyła napąstniczg; i że głównie 
z powodu przywiązania swego de womości konstytucyjnej, stali się ofiarami spiskn 
między trzema wielkiemi despoty^nemi państwami.

Że, przez posiadanie żyznych płaszczyzn położonych w środku i stanowiących 
spichlerz Europejski, i wystawienie pięciu wielkich fortec w tym kraju, Warszawy, 
Modlina. Dęblina, Brześcia litewskiego i Zamościa, Rosya doszła do dzisiejszej 
groźnćj pr; ewagi, z której poszła wyprawa na Węgry i najście Turcyi, bezpośrednia 
przyczyna wojny teraźniejszej; i że zdaniem pudajgcych zamknięcie tego Państwa 
w granicach tanich żeby nieszkodziło na przyszłość spokojnośri i swobodom innych 
narodów, może się uajskuteczuiej dokonać przes podniesienie Polski do pozyuyi 
i rzędu niepodległego państwa.

Że trudności wojenne, zamiast zwiększenia s.ę przez wzięcie przywrucen.a Polski 
za jeder z celów wojny, wielce się owszem zmniejszy; że waleczna armia Szwedzka 
składajgea się więcej niż ze 100,000 ludzi i jćj liczna flota skiadajgea się ze statków 
kanonierskich. gdyby się połgezyta ze sprzymierzonemu, natychmiastb oddały w ich 
ręce fortecę nadbaltyckg; i że zdaniem poJajgcych jeżeli Szwecya tego niezrobiła 
inimo krzywd których doznała od Rossyi i uczuć nieprzyjażni, jakie cała jej ludność 
chowa ula tego laństwa, to pochodzi jedynie z oświadczeń niepolitycznych robionych 
od pewnych niedawnych członków Rzgdu angielskiego, że niebyło jego zamiarem 
zmniejszać posiadłości, albo upokarzać siłę Rosyi; i że gdyby zdecydowano przywru 
cenie Polski, przymierze Szwecyi bv się zjednało, a ta według wszelkiego podobieństwa, 
byłaby w stanie poparta usiłowaniami samych polaków (nawet bez pomocy sprzymie- 
-zeńców) dop igć tego wielkiego zamiaru.

Że nroklamacya dzisiejszego Cesarza Rosyjskiego, że celem jego panowanie dopeł­
nienie życzeń i widoków Piotra, Katarzyny, Ale::andre i Mikołaja, jest otwarty 
i prostg groźbg zagrażijgcg pokojowi, niepodległości i bespieczeństwu wszystkich 
sgsiećnich państw; i kiedy najniezawodnićj pokaznje, że duch grabież* i krzywd 
którym rzgdy Rosyjskie sg jawnie i tradycyjnie ożywione, jest dotgd w swojćj petnćj 
a zjadliwćj mocy, robi niewypowiedzianie drogg teraźniejszg nniję Anglii z Francyg, 
jako też powołnje do ohowigzkn wszystkie inne narody Europejskie, które nie sg 
albo bezsilnemi ofiarami albo nikczemnymi i bezwstydnymi poplecznikami Rosyj­
skiego gwałtu i zdrady, aby jawnu i serdecznie przystgpiły do dzisiejszćj walki.

Wasi petycyonaryiioze przeto pokornie proszg Wasze Łoi dowskie Moście, abvściF 
raczyli przedstawić adres Jćj Krolewskićj Mości Królowćj, (jroszgc Jei Królewskg 
Mość, aby wydała natychmiast rozkazy, aby tormowano polakotv w osobne oddziały 
toajgee mundur i noszgee Chorggiew swego kraju, i ażeby Ci użyci byli jako wojska
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posiłkowe w operacvjach wojennych, teraz przedsiębranyRłt przeciwko Cesarstwu 
Rosyjskie., >,: a nadto ażeby Jśj Królewska Mość poro* biała się ze swoim _.iako 
mitym sprzymierzeńcem Cesarzen Francuzów, co dó najlepszych sposobów dla przy­
wrócenia Polski na jej właściwe stanowisko między narodami Europy, jako Państwo 
wolne niepodległe, a takim sposobem zapewnienie dostatecznej i tik icrialnśj gwa- 
rartryi na sprawiedliwy i trwały pokój z Rosyę.

Stopka Króloivej Jadwigi, (wyjęte i  podań Krakowskich,)

Półtrzecia prawie wieku ubiegło, a założony przez Władysława Hermana ko 
ścuu Nawiedzenia N. Panny OO. Karmelitów na przedmieściu Krakowa zwanśm 
Piasek, stał nieskończony. Dopiero świętobliwa Królowa Jadwiga skłoniła męża 
swego Władysława w r. 1390, aby tę świętynię, którę rozpoczęt budować pierwszy 
Władysław z Piastów, ukończył, będęc pierwszym z Jagiełłów Władysławem. Nie- 
przestajgc na tśm, dokładała wszelkich starań żeby budujgcy się kościół wyproszony 
przez nię, jak najprędzśj ukończonym został. Ztęd często przybywała do tej świę­
tym i krzęiajęc się między pracujęcymi, to miłem słówkiem, to datkiem, zachęcała 
ich do spieszuśj roboty, Nie jak Królowa, ale jako staranna i rzędna gospodyni 
nadzorowała ich robotę, będęcwiernę raz powziętćj zasadzie przy toczonćj w liście do 
m ęża: « że od.znceniem wszelkiej światowej okazałości, spodziewam się zasłużyć 
na miłosierdzie Boga. »

W dniu jednym taiaego dozoru, zwalawszy sobie trzewik wapnem, sparła nogę 
na leżęcym kamieniu; a gdy jeden z kamieniarzy oczyszczał jśj trzewik ona z tę 
dobrocię co to ośmiela i poufali, wdała się z nim w rozmowę, i w nićj dowiedziała 
się, że pomimo najusilniejszej pracy, nie zarobi tyle ile mu po.-zeba na ntrzymanie 
niedołężnego ojca, chorej żony i małych dzieci. Jśj litościwe serce, co już nieraz 
kazało zdjętę z siebie szatę nakryć nagość bliźniego, kazało jśjji teraz zdjętym z palca 
sygnetem, poratować go w tśj nędzy, co czynięc Powiedziała: « pracuj i módl się, 
a Bóg cię nieopuśći. »

Gdy odeszła, kamieniarz wzniósł modlitwę, błagajacę Boga o błogosławieństwo 
dla królowśj, a otarłszy oczy z łez wdzięczności, spostrzegł ślad jśj stopy oznaczony 
wapnem na kamieniu, Na widok ten powzięł szczęśliwę myśl wykucia tśj stopy, a 
obok niej roku tego zć arzenia, to jest i390 .

Wmurowanie tego kamienia przy drzwiach w cokole zewnętrznym kościoła, do­
zwalało wdzięcznemu kamieniarzowi w każdśj porze dnia całowac tę stopkę królo­
wśj Jadwigi, z którśi datkiem zawitało w dom jego błogosławieństwo Boże.

Za jego przykładem czynili toż samo nie tylko jak on obdarzeni, ale i ci którzy 
podziwiajęc Jadwigi poświęcenie dla wiary, ojczyzny i ludzkości, uwielbiali tę kró- 
łowę. A gdy jeszcze po jśj śmierci w r. 1399 wydarzviy się liczne cuda na jśj gro­
bie, wtedy lud ję uważać zaczęł za swę orędowniczkę, a ślad stopy jśj całował jak 

tkę relikwiję.
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WbMbarzyńskięm cpaoowan.u Polski przez Szwedów, zburzyli oni w r. 1657 ten 
kościół i jego kaplicy obawy, aby z tych murów Polacy nie mogli strzelać do nion 
gdy się bronić będę w Krakowie. Wtedy to zaspę gruzów z tćj świętyni, zawalono 
i tę drogę pamięlkę czci Jadwigi. Po wypędzeniu Szwedów i uprzętnieniu gruzów, 
ukazał się kamień z stopkę królowćj, lecz z odbitym kawałkiem, na któryir był rok, 
wykuty. Niewicdziano wtedy czyli znajdę się dobroczyńcy, którzyby na nowo wznie­
śli zburzony kościół: a że ze składek pobożnych, już się murowała przy tym ko­
ściele kaplica Matki Boskićj Piaskowćj, zwykle zwanćj; przeto 0 0 .  Karmelici ratu- 
jęc od zagłady ten kamień, wyjęć go kazali, wmurować w narożni t kaplicy i wykuć 
naniin na nowo, jak i pierwej był r. 1390.

Znowu dawnym zwyczajem zaczęli przechodzęcy całować tę stopkę Jadwigi; a 
całujęc do dziś dnia, okazuję już przeszło półpięla wieku, jak wielbię tę królowę, 
którćj życie całe było cięgłćm pasmem loświęceń dla dobra ziemskiego i szczęśli­
wości v\ jecznćj Indów Polski i Litwy.

Nieświadomi co znaczy ta stopka wykuta na kamieniu, utworzyli drugie podanie 
które i druk ogłosił, jakoby to był ślad stopki Matk> «oskićj Piaskowćj. Niezważali 
oni na wykuty obok nićj rok 1390, w którym ani tćj kaplicy, ani obrazu Matki Bo­
skiej Piaskowej nie było, bo ten późnići jeden z 0 0 .  Karmelitów na ścianie zewnę- 
trznćj ich kościoła wymaiował i wtedy dopiero cuda w tćm miejscu objawiać się 
zaczęły.

To dwoiste podanie zrzędziło, iż całnjęc ten ślad stopy, jedni uwielbiają Jauwigę, 
drudzy czczę N. Maryę. Może laska Boga zjednała to dla Jadwigi, że i po śmierci tę 
pamiętkę jćj uwielbienia wzywa swój lud do należnćj czd  Boga Rodzicy Dziewicy 1

Discours sur les refugićs Polonais pauvres et maiad.es, prononcee a S t Roch, 
le 2 Fourier 1855, p a rfA b b e  Hugoni, chutioine tionoraire de Gap. Paris 1855. 
Pisemko obejmujęce stronnic 37 in 8vo brochć, sprzedaje się na korzyść wychodź­
ców naszych bićdnych lub chorych. —  Cena exemplarza f. 1.

Wzięwszy za godło słowo pisma świętego: Bog udzielił w szystkim  Narodómmoc 
uzdrawiania się (a). Kaznodzieja występuje z założeniem : że Polska dolęd jest 
tylko znanę przez nieszczęścia swoje, i że zamierzył dać ję poznać przez zasiugi ja­
kie oddała ciirześciaństwu, a razem przez ten ścisły zwięzek jaki zachodzi między 
przeznaczeniami Narodu polskiego i Kościoła katolickiego.

Dalćj podziel. vszv mowę swoję na dwie części, w pierwszej z nich przechodzi 
Historyę polskę od Mieczysława Igo, który przyjęl chrzest święty z całym ludem, do 
ostatniego rozbioru tego kraju. Przytacza tu kolejno znaczniejsze wojny prowadzone 
z Tatarami, Turkami, Moskalami i innćmi Jzikićmi Indami, a jako owuce tych.cię-

(a) Etsenabiles fecit nationes orbis terrnrum . (sch s c. I. v. 13-1/i)
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gtych zapasów, wymienia! nawrócenie Prnsaków i Litwinów ; powrót Rusinów do 
jedności z Kościołem rzymskim, osłabienie potęg1' muzuimańskićj i obalenie przez 
to Chrześciaństwa od upadku.

^owiodłszy tym sposobem że całe życie Narodi polskiego było walkę przeciwko 
nieprzyjaciołóro chrześciaństwa, wyprowadza ztęd wnioski: żetaki Naród, podobnie 
jak sam katolicyzm, nigdy upaść nie może, a następnie, że bićdne jego szczętki za­
sługuję na względy i wspićranie innych współ-wyznawców.

Co się tyczy drugićj części, Kaznodzieja wystawia tu naprzód niegodziwość roz­
bioru Polski przez trzy sęsiedzkie Mocarstwa, który następił w chwili, kiedy właśnie 
kraj ten wychodził z dawnego .ńerzędo. Zastanawiajęc się bliżćj nad tak niesłycha­
nym wjdziejach nowożytnych gwałtem, przypisuje dokonanie onegoż nieprzyjacio­
łom katolicyzmu, równie jak obojętności Monarchów katolickich.

Późnićj, okazawszy cięglę dężność Rosy i do rozszerzania Schizmy, a razem prze­
wagi politycznej tego Państwa w Europie, kończy wyliczeniem systematycznych prze­
śladowań, jakichjtam oddawr.a doznaję katolicy, i dowodzi, że Naród polski jestisto.nę 
podporę religii prawdziwej w Europie północno-wschodnićj.

Na poparcie twierdzeń i wniosków powyższych, przytoczone sę liczne wycięg. 
tak z mów i listów Papiezkich, jak z dzieł uczonych mężów. Dodany przez riędza 
Hugon przypisek naucza : że ostatnie dowody zostały mn, po większćj części do 
starczone, przez dwóch światłych i gorliwych Członków naszćj Emigracyi.

Zwracajęc uwagę Rodaków na ważność tego pisemka dla Sprawy ojczjstej, pewni 
jesteśmy : ze zechcę przyłożyć się do jego upowszechnienia, ile że docbod ze sprze­
daży onegoż przeznaczony jest na cel tak dobroczynny. Nabyć go możni w Xięgarni 
polskićj rne de Seine 20, w Bibliotece polskićj Quai d’Orlćans 6, i w Hotelu Lam­
bert, rnc et ile St-Louis, 2.

L I T E R A T U R A

JA R O  WYRAZ SPÓŁECZEŃSTW A R O SY t. \

Społeczność w Posyi, podobnie jak samo państwo pojmowane w obszerniejszein 
znaczeniu, nićma (jrzymiotów organicznego rozwijania się. Blędzg publicyści zacho 
dni, gdy mierzęc swoję miarę słowiańskę północ, poczytuję Rosyę za ognisko kon ■ 
serwatyzmu.

W społeczeństwie rcsyjskićm nićma nic a nic historycznego, coby się konserwo - 
wać dało. Od czasu Piotra W. Rosya żyje samemi nowościami; nierozwija się, ale 
cięgle odmienia. Każde dłuższe panowanie, jak Piotra I . ,  Katarzyny I ł . ,  Alexandra 
i Mikołaja, zmieniło mnićj więcćj postać rosyjskiego społeczeństwa. Im Lardzićj 
zmiany te przychodziły gwałtownie, im więcćj stały w sprzeczności z życzeniami 

i  potrzebami ludu, tym twardszy był wewnętrzny opór, już przez to samo. że się
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niemógł objawić niczem, ani słowem, ani pismem. Z tego wyrodziła się w całym 
rosyjskim charakterze narodowym owa dwólicowość, owe mistrzostwo w sztuce uda­
wania, owa nakoniec dyplomacya, którg każdy instynktowie wigie z imieniem tego 
kraju. Z obawy wyśledzenia swych myśli, każdy Ilosyanin stał się wirtuozem 
w sztuce ukrywania. Do języka jego stosuje się Tajlerandowska definicya: mowa 
na to jest dana, aby niemowie co się myśli i co chce się powiedzieć. Jeżeli Ilosyanin 
uważa że się c"em zdradził, natenczas od przykrych a nieobrachowanych następstw, 
tylko to go może ocalić, gdy kogo innego doniesie, aby swój przychylności złożyć 
rękojmię. Większość klas wyższych i oświecouych chcgc unikngć tćj wewnętrznej 
trwogi, tego ustawnego nacisku, rzuca się w morze zbytków i światowych rozrywek. 
Jeden tylko egoizm stoi w całćj potędze; albowiem system nadzorczy ,ak odosobnił 
każde indywiduum, że zaledwo najbliżsi Kiewui odwaźg się robić suoie zwierzenia. 
Zażyłość przyjacielska, rozmowa, prostoduszna otwartość, staiy się niepodobień­
stwem, chociaż na pozór inaczejby można sgdzić. V7 wyższych towarzyskich kotach 
panuje tam większa niby zażyłość, niż gdzie indziej. ICażdy uciekajgc do siebie 
samego, musi szukać drugich, ale nie idzie zatem aby składał maskę i wy wnętrza* 
się z głębi serca. Majgc się tedy na ostrożności, zmusza tern samćm przyjaciół 
i znajomych, aby również byli oględni. Cóż to więc jest, jeźli nie zupełne odosobn.e- 
nie? —  Jak zaś to usposobienie jest powszechnem w narodzie, najlepiej poKazuje 
się z ,ak zwanćj literatury nadobnćj. Ludzie ślachctnych skłonności i wyższego 
powołania niewidzgc dla siebie żadnej otwarićj karve"y.( stajg się najczęścićj ofiaran i 
okropnych położeń, w których najlepsze ich siły marniejg.

Niedarmo we wszystk.ch rosyjskic«i romansach i powieściach spotykójg się boha- 
tyrowie będgcy kopig tych wyższych dusz, kończgcycb tragicznie bgdź na czczoś* ' 
przesytu, bgdź przez gwałtowny upadek. Ich arcywzorem jes* Eugeniusz Onegin 
bohater puszkinowskiego poematu; najpopularniejsza z poetycznych figur w Ros- 
syi. Onegin zostaje próżniakiem, pędziwiatrem, niemoggc nigdzie znaleźć zatrudnie­
nia, ani godnego żywiołu dla ognistćj duszy i górnolotnej fantazji. Jest on nadlicz­
bowym w swojej sferze, a nićma siły, ani spokojności, aby się z niej wyłamał. 
Wszystkiego w życiu próbuje, nawet śmierci, aby się dowiedzieć, czv śmierć nie- 
więcćj warta niż takie życie. Wszystkiego już probowat, ab  mc do końca medopro- 
wadził. Zawsze przychodzdy mu pomysły niedajgee się w Rosyi ”vzeczywistnić; a tak 
przemyśliwajgc tylko i prz^myśliwajgc, nigdy uiezdobył się na czyn. Strawiony bezuży, 
teczng żgdzg działania na zewngtrz czuł się starym w dwudziestym roku, a młodym, 
gdy lata nań przyszły a z nimi miłość. Ciggie czegoś oczekiwał; a tymczasem życic 
za krótkie, abv się doczekać mogło v,y'4gdanego Messyasza. Gha-akter ten pani. jacym 
lest i narodowym w rosyjskiej literaturze; Znajdziesz go w każdym romansie, w ka­
żdej poezyi majgeej odgłos i wziętość. Nie sg to Ładne kopie pnszkinowskiegc bo­
hatera, lecz z życia brane wizerunki z tego Onegina. jak? tkwi w piersi każdego 
lepszego człowieka. Co równie robi tak narodowym oneginowski charakter, to jego
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oopularność, jego nńzbęć noś: w poezyi, poniewaf to jedyny idea!. Każdy lepszy 
młodziar jest Onoginem, każda zacniej sza dziewica kocha takiego Onegina. Tylko 
biórowa praca, lub jakie podziemie, uwolnij chyba od tćj prześladującej cię zmory. 
Wykształcony Rosyanin, łakomie pochłania cywilizacyę, literaturę i sztukę zachodu; 
ale takowa ki ltnra w dzisiejszym stanie Rosyi, nietylko go obałamuca. ale i o stiaty 
przyprawia; nietylko grozi niebezpieczeństwem, ale się staje prawdziwym ciężarem 
dla niego i dla drugich. Naj ;zęścićj wyradzają się z tych zagranicznych nabytków 
cierpkie owoce demoralizacyi, jak : przesyt, szulerstwo, lenistwo, fanfaronada 
i rozpnsta wszelkiego stopnia.

Cywilizowany Rosyamn rzrea się w tę demoralizacyg na oślep, ażeby zniszczyć 
zaraz na wstępie wrodzone mu cnoty dou/oć serca i czystość obyczajów, z któremi 
przepadłby w świecie. Tćiiii przymiotami domowego wychowania nic mógłby prze­
cie wypełnić tćj ugniatajgcćj go, niezmiernćj próżni Horror vacui pęozi go
w bezden zepsucia.

Uosyaninz wyższych sfer towarzystwa odbiera wychowanie w najohszerniejszćn 
znaczeniu; uczą go muzyki, rilozofii, o sztukach pięknych, języków, historyi i ksig- 
zek w których sg opisane i odmalowane życzenia, potrzeby i skarby teraźniejszego 
świata. Gdy się zaś to wychowanie skończy, natenczas powiadajg mu : ndawaj głu­
chego i głupiego, albo przepadniesz z kretesem

Niemajgc s.ę na czćm odbić, batoży mużyka i trwoni w kardarstrich i innych 
łotrowskich jaskiniach, ten grosz krwawo wyciśnięty na poddanym.

Młody wykształcony, pięnnie wychowany panicz nic nieznacnodzi dokoła, coby 
w nim trwałe budziło zajęcie, coby dnszę jego napełniło, a żgdzę działania godnie 
zatrudnić mogło. Zmuszony żyć tylko między swymi, z poddanym nićma najmniej­
szego stosunku patryarchalnegUj jak to niegdyś bywało. Piotr Wielki dokonał tego 
swemi reformami gwaitownemi, że się dawne tradycyonalne węzły na zawsze pre 
wie zerwały. Niopozostaje zatem nic dla szlachetnie usposobionego umvsłu jak osa - 
motnienie, lnb ciężkie zapasy z przeciwnemi stosunkami. Do pierwszego, jaz do 
drngiego, braknie zazwyczaj odwagi, sity i nadziei; a tak mnsi się rad nierad zrobić 
każdy CneginecD, jeżeli niechce doznać losu Prometeusza za wykradzenie jednego 
promyka z słońca cywilizacyi.

Cnorowity, mdły, znudzony i przesycony ton odzywa się w całćj nado tnej litera­
turze roryjskićj, a mięsząjac się z melaiirhoiijnemi i żałośnemi dumkami Kozakowi 
innych plemion, które uroniły swojg przeszłość i samodzielność, napełnia obawg o 
te wpływy cywilizacyi zaehodnićj, i rodzi przekonanie, źe ta cywilizacja osłabić dii- 
cha narodu, wywołuje ze wszystkiego iiieukootentowanych nowatorów, zgoła para­
liżuje ideę państwa. Literatura opjawiajgca i rozpowszeebniajgea wyobrażenia za- 
rhodn, chociaż przybrane w formy swojskie, zawsze zdawała się tam obndzać pewien 
wstręt do stesnnków miejscowych, a lymsamym pragnienie czegoś innego. Ż tego 
powodu za ostatnich rzgdów, dawna polityka przyjęta przez Piotra W ., a silnie po-
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pierana przaz Katarzynę i Cesarza Alexandra, polityka mająca na celu sprzyjać ńie- 
mieckiĄj i francuzkićj kulturze —  zupełnie zaniechany został: Wiadomi jak Cesarz
dexander zamierzał wprowadzić newne refonny bardzićj do fonu rządowych na-za- 

rliodzie zbliżone, i jak sobie układał wprzódy naród swoj powolnemi odmianami 
do tego usiosobić. Katarzyna i on, byli ooniekyd dziećmi encyklopedystów i dok- 
irynerów. Wstąpienie na tron Cesarza Mikołaja zagrożone tyły niebezpieczeństw* 
pozwoliło temu monarsze poznać tę siłę woli i ducha- metą l.tórćj zawsze umiał gó­
rować nad nmysłem tłumów. Od łój chwili wiaia we własny potęgę wychodząca 
zawsze zwycięzko z najcięższych proo, nabierała coraz wijcćj mocy, przekonanie 
i dawała się zastcsowy.rać nie tylko do swoich i u siebie, ale nawet dalćj. Pewne 
tryumfy odniesione nad buntami, powstaniami, kon°tytucyjnem żądaniami i eu­
ropejską równowagy, musiały wzbudzić tę myśl, że w nim i w jegt systemacie leżała 
główna siła, jak sobie może wyobrażał prowidencyonalna, zgriuchotauia cywilizacyi 
zachodniej.

Z drugićj znowu strony widok lak nadzwyczajnych powodzeń, może i w samym 
zachodzie osłabił wiarę we własny c; wilizacyę.

Dzisiejsza wojna, bardzo łatwo przypaścić, miała może źródło w tśin przekona­
niu, że zwiększone i tyły wewnętrznemi burzami skołatane zachoduie mocarstwa, 
straciwszy nfnorć w sieme, niezdolnemi będą stawić oporu. (D. c. w.)

Wiktor Heltman wydał w  Bruxelli obraz synoptyczny dawnćj Pulski, zmiany te- 
rytoryalne od XI wieku do dni azisiejszych. Obraz ten prz idstawia jeszcze szereg 
panujących w Polsce i współczesnych im znakomitych w innych krajach monar - 
chów, jako też dwie mapki Sławiańszczyzny w XI wieku i Polski w 1772 roku.—  
Lena fr. 1 c. 50 ; jest do nabycia w Księgarni polskiój, ulica Seine, N. 20.

Składka na  po m n ik  ś . p . Lora  Dudłey  Stu art.

(Dals. y  Ciąg.)

Piglowski od Polaków zamieszkałych w Bordeaux. (Giro«dę.) fr. M - 

bartkowski, i  Dijon fr. 10, LudwikOrpiszewski.fr. 10, Krobecki, fr. 2 , JRn- 
gujski, fr. 2, Diuhojowski Felix fr. 5 , Strawiński, z Anger, fr. 6 , Witkowski, 
z Vire, f. 5. Kowalski Jan, fr. 5, Oczosalski Stefan fr. 5, Nowicki Ludwik, c. 50 , 
Okolowic? Ą,jig\ł?t, c. 25 Okoiowicz Adolf .Ai$usf. ę. .2,5 Dyakowski Wippnty, c.



5D, Fiedorowicz Konstanty, c. 25 , Piechalski Grzegorz, c. 30, Gonsiorowski Pio. , 
c. 25, Mierzejewski Jan, c. 50, Wyleżyński Marceli, fr. 2, Louis Ignacy, c. 50, 
Krzeczkowski Ludwik, c. 50, Narkiewicz Tguacy, c. 50, Zawadzki Rafał, c. 25, 
Strzemieczny Stanisław, fr. 1 c. 50, Wiśniewski Józef, fr. 1, Dłuski Onufry, dok­
tor, fr.2v Roszceewsle Jan, fr. 1, Wojewódzki Wilhelm c. 25, Pace«icz, doktor, 
fr. 1, Godkcwslu Jan, fr. 2, Nago miczewski Jakób, fr. 1 , Malankiewicz Tomas-, 
fr. 1 c, 50. Miniszewski Karol, c. 50 , Butler Y icenty, fr. 1, Obuchowski Kazimi-z 
c. 75, N iewiadomski Józef, c 25 Bliziński Felix, f. 1, Czajkowski Stanisław, 
c. 50, Czajkowski Bolesław, (syn), c* 25, Czajkowska Heloiza, (córka), c. 25, Go- 
łembiowski Antoni, c. 50, Haciski Jerzy, fr. 1, lłaciski Józef, fr. 1, Hurynowicz 
Stanisław, fr. 1 , Klott Miko łaj c. 50, Kontrymow.cz Józef c. 50, Korsak Wicenty 
fr. 1, Michalewski Albert, c. 50, Niebyłowski Cyriak, ć. 50, Niebylowski Wacław, 
(syn), c. 50, Wierzbolowicz Michał, c. 50, Bogncki Piotr, fr. 1, Cicmnotoński, 
fr. 1, Jakubowski Jau, fr. 1 , Tarnowski Alex., fr. 5, Wilwicki. fr. 1, Białkowski, 
fr. 1 c. 50, Micbniewicz, fr. 1 c. 50, Łapiński, ft. 1, Sławianowski, fr. 1, Sokole 
wski, fr. 1 , Ordon, fr. 1, Domaszewski, fr. 1, Janowicz, fr. 1 , Jandecki Floryan, 
fr. 1, Grali fr. 2, Dulfus, fr. 1. Zakrzewski, fr. 1, Bartoszewski, fr. 1 , Cer*er 
Xawery, c. 50 , Cerner Bronisław, c. 50, Dziwulski, c. 50, Kujawski c. 50, Ln- 
bański, c. 50, Łypaczewski, fr. 1 Przyjatgowski, fr. 1, Pawłowski, fr. 1 , Robach, 
fj. 1 , Zgórski, c. 50, Zaręba fr. 1, Hauszyld, fr. 1 c. 50.
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Pan Stanisław Leonard Gajewski zachorował, redakcy# zatem pisma i jego expe- 
dycyę trudnić się nie może, — donoszęc o tym bolesnym wypadkn Szanownym Czy­
telnikom, upraszam Ich, aby wszelkie artykuły i koi espondencye pisma dotvczgce do 
mnie wprost nadsyłać raczyli , jako tymczasowego wydawcy. — Słabość Pana 
Gajewskiego rozwijała się w nim oddawna i powoli; życie tułacze, praca cięgla 
umysłowa, boleści wszystkim nam wspólne, jakim serce jego żywo wszelkie przyj-  
mujęc wrażenia, oprzćć się nie mogło, oto s# jćj, jak się zdaje, główne i jedyne 
przyczyny. Szanowni Czytelnicy przebaczg Mu z pewności# niedostatki w piśmie 
na jakie się uskarżali 1 nieregularność w expedycyi takowego, a dla mnie zechcę być 
z koleżeńk# wyrozumiałości#, jako tylko dorywczo i tymczasowo redakcyg pisma 
zajmującego się. Upraszam Szanownych Rodaków o nadesłanie zaległości i bieżgcśj 
prennmeraty; w tym bowiem kwartale reguluję listę prenumeratorów i stosownie 
do takowćj expedycya pisma uskuteczniać się będzie. J. ŁOPACIŃSKI.

Boulevart Montparnasse, 129.

dnia 22 Sierpnia 1855.

(7q3) Fary2, w drukarni i litografii, P P . M a u l d k  i Riwou, przy ulicy R i v < ) l i v  thb.


